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  PROLOG


  „Pre­zes Dun­can Pa­trick ko­lej­ny raz zdy­stan­so­wał kon­ku­ren­cję. Fir­ma trans­por­to­wa mi­liar­de­ra koń­czy rok z dwo­ma no­wy­mi na­byt­ka­mi w port­fo­lio: nie­wiel­kim eu­ro­pej­skim przed­się­bior­stwem prze­wo­zo­wym oraz do­cho­do­wą li­nią ko­le­jo­wą w Ame­ry­ce Po­łu­dnio­wej. Moż­na by się spo­dzie­wać, że mi­liar­de­ra, któ­ry za­rzą­dza do­mi­nu­ją­cą na świa­to­wym ryn­ku trans­por­to­wym fir­mą Pa­trick In­du­stries, stać na hoj­ny gest, lecz naj­wy­raź­niej tak nie jest. Dru­gi rok z rzę­du Dun­can Pa­trick zo­stał ogło­szo­ny naj­bar­dziej ską­pym pre­ze­sem w kra­ju. Nie było dla nas rów­nież wiel­kim za­sko­cze­niem, że pre­fe­ru­ją­cy sa­mot­ność mi­liar­der od­mó­wił udzie­le­nia wy­wia­du”.


  – To nie­od­po­wie­dzial­ne! – Law­ren­ce Pa­trick rzu­cił ga­ze­tą o stół w sali ob­rad.


  Dun­can roz­parł się na krze­śle i ziew­nął dys­kret­nie.


  – Chcia­łeś, że­bym jed­nak udzie­lił tego wy­wia­du?


  – Do­brze wiesz, że nie o to cho­dzi.


  – A więc o co? – za­py­tał Dun­can, kie­ru­jąc wzrok z wuja na po­zo­sta­łych człon­ków za­rzą­du. – In­we­sto­rzy mar­twią się zbyt wy­so­ki­mi wpły­wa­mi?


  – Pra­sa lu­bu­je się w ob­ra­bia­niu ci tył­ka – wark­nął Law­ren­ce. – Ku­pi­łeś osie­dle ba­ra­ków i eks­mi­to­wa­łeś miesz­kań­ców, z któ­rych więk­szość to sta­rzy bied­ni lu­dzie.


  – Osie­dle sta­ło tuż obok jed­ne­go z na­szych naj­więk­szych ośrod­ków. Od tego za­le­ża­ła eks­pan­sja fir­my. Poza tym za­rząd za­twier­dził za­kup.


  – Ale nie za­twier­dzi­li­śmy sta­ru­szek pła­czą­cych w te­le­wi­zji, że nie mają da­chu nad gło­wą.


  Dun­can prze­wró­cił ocza­mi.


  – Prze­cież zna­leź­li­śmy dla nich nowe osie­dle. Mają te­raz jesz­cze więk­sze dział­ki, i to na te­re­nach miesz­kal­nych, nie prze­my­sło­wych. Przed ich bra­mą prze­jeż­dża au­to­bus. Po­kry­li­śmy wszyst­kie kosz­ty. Me­dia po pro­stu szu­ka­ją sen­sa­cji.


  – Może jesz­cze po­wiesz, że kon­ku­ren­cja ban­kru­tu­je bez two­jej po­mo­cy?


  – Kie­dy chcę prze­jąć fir­mę, a jej wła­ści­ciel sta­wia opór, szu­kam in­nych spo­so­bów. – Mó­wiąc to, wy­pro­sto­wał się. – Le­gal­nych spo­so­bów, pa­no­wie. Wszy­scy za­in­we­sto­wa­li­ście w moją fir­mę, a wa­sze zy­ski prze­ro­sły wszel­kie ocze­ki­wa­nia. Nie ob­cho­dzi mnie, co pra­sa my­śli o mnie ani o Pa­trick In­du­stries.


  – W tym wła­śnie pro­blem – ode­zwał się wuj. – Bo nas ob­cho­dzi. Fir­ma ma zszar­ga­ną re­pu­ta­cję. Ty zresz­tą też.


  – W obu przy­pad­kach nie­za­słu­że­nie.


  – Fir­ma nie na­le­ży już do cie­bie, Dun­can. Wpro­wa­dzi­łeś nas do za­rzą­du, żeby wy­ku­pić udzia­ły part­ne­ra. Te­raz od­po­wia­dasz przed nami. Taka była umo­wa.


  Dun­ca­no­wi nie spodo­ba­ły się te sło­wa. To dzię­ki nie­mu pod­upa­da­ją­ca fir­ma prze­isto­czy­ła się w świa­to­wej kla­sy im­pe­rium.


  – Je­śli to ma być groź­ba…


  – To nie groź­ba – ode­zwał się ko­lej­ny czło­nek za­rzą­du. – Dun­can, my wie­my, że bez­względ­ność i skąp­stwo to nie to samo, ale lu­dzie nie. Chcie­li­by­śmy, że­byś przez naj­bliż­sze mie­sią­ce stwa­rzał cho­ciaż po­zo­ry, że je­steś mi­łym fa­ce­tem.


  – Masz znik­nąć z tej li­sty. – Wuj po­ma­chał mu przed no­sem ga­ze­tą. – Już pra­wie świę­ta. Wes­przyj dom dziec­ka, znajdź so­bie szczyt­ny cel, weź psa ze schro­ni­ska. Umów się dla od­mia­ny z ja­kąś miłą dziew­czy­ną. Nie mu­sisz się na­wet zmie­niać. Jak cię wi­dzą, tak cię pi­szą. Sam do­brze o tym wiesz.


  Dun­can po­trzą­snął gło­wą.


  – Czy­li mogę być naj­gor­szą ka­na­lią na świe­cie, o ile nikt się o tym nie do­wie?


  – Wła­śnie tak.


  – To nie po­win­no być trud­ne – od­parł, wsta­jąc.


  Może po­uda­wać przez kil­ka mie­się­cy, zbie­ra­jąc w tym cza­sie pie­nią­dze na wy­kup udzia­łów za­rzą­du. Wte­dy nie bę­dzie się już mu­siał przej­mo­wać tym, co my­ślą inni. Nie za­mie­rzał ule­gać pre­sji i zmie­niać swo­ich przy­zwy­cza­jeń.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Nor­mal­nie An­nie McCoy nie prze­ję­ła­by się fak­tem, że zła­pa­ła gumę. Mia­ła sta­ry sa­mo­chód, a opo­ny po­win­na była zmie­nić ze­szłej wio­sny. Nie za­ła­my­wa­ła­by też rąk, gdy mały Cody najadł się zie­mi na pla­cu za­baw, a po­tem zwy­mio­to­wał na jej ulu­bio­ną spód­ni­cę. Nie skar­ży­ła­by się, otrzy­mu­jąc po­na­gle­nie od fir­my ener­ge­tycz­nej, gdyż za­le­ga­ła z płat­no­ścia­mi. Nor­mal­nie nie ro­bi­ła­by z tego pro­ble­mu, gdy­by wszyst­kie te rze­czy nie wy­da­rzy­ły się jed­ne­go dnia. Czy świat na­praw­dę nie mógł jej choć tro­chę od­pu­ścić?


  Sta­ła te­raz na we­ran­dzie, wer­tu­jąc pocz­tę. Nie zna­la­zła już żad­nych ra­chun­ków, je­dy­nie ofi­cjal­ne pi­smo z Uni­wer­sy­te­tu Ka­li­for­nij­skie­go, któ­re wzy­wa­ło ją do wnie­sie­nia opła­ty za stu­dia. Jej ku­zyn­ka, Ju­lie, stu­dio­wa­ła na pierw­szym roku tej pre­sti­żo­wej uczel­ni, ale to ona mu­sia­ła za nią pła­cić. Mimo że miesz­ka­ły ra­zem, kosz­ty były nie­bo­tycz­ne, a An­nie ro­bi­ła, co mo­gła, by jej po­móc.


  – Póź­niej będę się tym mar­twić – po­wie­dzia­ła do sie­bie i otwo­rzy­ła drzwi wej­ścio­we.


  Po­ło­ży­ła to­reb­kę na sto­li­ku, a li­sty wrzu­ci­ła do pu­deł­ka ozdo­bio­ne­go ma­ka­ro­nem i po­ma­lo­wa­ne­go zło­tym spray­em, któ­re w ze­szłym roku zro­bi­ły dla niej przed­szko­la­ki. Po­szła do kuch­ni, by rzu­cić okiem na ta­bli­cę ścien­ną, na któ­rej był plan dnia do­mow­ni­ków na­gry­zmo­lo­ny mar­ke­rem.


  Była śro­da, więc Ju­lie mia­ła wie­czor­ne za­ję­cia. Jen­ny, jej sio­stra bliź­niacz­ka, jak zwy­kle pra­co­wa­ła w re­stau­ra­cji w We­stwo­od, a Kami, któ­ra przy­je­cha­ła do nich z Guam na wy­mia­nę stu­denc­ką, po­szła na za­ku­py z przy­ja­ciół­mi. An­nie mia­ła dom dla sie­bie. Ist­ny raj na zie­mi.


  Wy­ję­ła z lo­dów­ki kar­ton bia­łe­go wina, na­peł­ni­ła nim kie­li­szek, zrzu­ci­ła buty i ru­szy­ła boso do ogro­du.


  Pod sto­pa­mi po­czu­ła chłód tra­wy. Wzdłuż ogro­dze­nia pię­ła się i kwi­tła buj­na ro­ślin­ność. Osta­tecz­nie miesz­ka w Los An­ge­les, a w tym kli­ma­cie wy­ho­do­wa­nie cze­go­kol­wiek przy­cho­dzi bez tru­du, pod wa­run­kiem, że ra­chun­ki za wodę nie sta­no­wią pro­ble­mu. Dla An­nie był to pro­blem, ale jej mi­łość do ro­ślin była sil­niej­sza. Przy­po­mi­na­ły jej o ma­mie, któ­ra uwiel­bia­ła zaj­mo­wać się ogro­dem.


  Le­d­wie usia­dła na sta­rej skrzy­pią­cej huś­taw­ce obok krze­wu bu­gen­wil­li, gdy roz­legł się dzwo­nek. Wró­ci­ła do środ­ka, otwo­rzy­ła drzwi i wle­pi­ła wzrok w męż­czy­znę, któ­ry stał na we­ran­dzie.


  Był wy­so­ki i do­brze zbu­do­wa­ny. Zna­ko­mi­cie do­pa­so­wa­ny gar­ni­tur uwy­dat­niał mu­sku­ły ra­mion i tor­su. Po­my­śla­ła, że mógł­by do­ra­biać jako ochro­niarz. Miał ciem­ne wło­sy i sza­ro­nie­bie­skie oczy, z któ­rych bił prze­raź­li­wy chłód. Wy­glą­dał na moc­no wku­rzo­ne­go.


  – Kim pani jest? – rzu­cił na po­wi­ta­nie. – Dziew­czy­ną Tima? Za­sta­łem go?


  An­nie już mia­ła go za­sto­po­wać ge­stem, bo gość ewi­dent­nie za­czął od­wie­dzi­ny od fal­star­tu, ale przy­po­mnia­ła so­bie o kie­lisz­ku, któ­ry trzy­ma­ła w dło­ni.


  – Dzień do­bry – od­par­ła. – Z pew­no­ścią to chciał pan po­wie­dzieć.


  – Słu­cham?


  – Do­my­ślam się, że chciał się pan naj­pierw przy­wi­tać.


  Męż­czy­zna spo­chmur­niał.


  – Nie mam cza­su na po­ga­węd­ki. Za­sta­łem Tima McCoya?


  Jego głos nie wró­żył ni­cze­go do­bre­go. An­nie po­sta­wi­ła kie­li­szek na sto­li­ku i przy­go­to­wa­ła się na naj­gor­sze.


  – Tim to mój brat. A pan kim jest?


  – Jego sze­fem.


  – Aha. – To nie­do­brze, po­my­śla­ła, od­su­wa­jąc się od drzwi, by mógł wejść.


  Tim nie opo­wia­dał wie­le o pra­cy, a An­nie bała się py­tać. Jej brat był… nie­obli­czal­ny. Choć może to złe sło­wo. Po­tra­fił być ko­cha­ny i opie­kuń­czy, ale cza­sem za­cho­wy­wał się, jak­by go coś opę­ta­ło.


  Męż­czy­zna ro­zej­rzał się po sa­lo­nie. Po­kój był mały i tro­chę za­nie­dba­ny, ale za to bar­dzo przy­tul­ny, tak przy­naj­mniej jej się wy­da­wa­ło. Na ścia­nach wi­sia­ło kil­ka ręcz­nie wy­ko­na­nych ozdób z pa­pie­ru, a na sto­li­ku sta­ły dwie świe­ce w szkla­nych sło­jach. Za­mie­rza­ła to wszyst­ko uprząt­nąć, gdy za­bie­rze się za świą­tecz­ne de­ko­ra­cje.


  – An­nie McCoy. – Po­da­ła mu rękę. – Sio­stra Tima.


  – Dun­can Pa­trick.


  An­nie wzdry­gnę­ła się, gdy po­czu­ła jego sil­ną dłoń. Na szczę­ście sam uścisk nie był zbyt moc­ny. Dun­can mógł­by z ła­two­ścią ze­trzeć jej ko­ści w drob­ny pył.


  – Albo w mąkę na chleb – wy­mam­ro­ta­ła.


  – Słu­cham?


  – A nie, nic. Po pro­stu przy­po­mniał mi się frag­ment baj­ki. Wiedź­ma w Ja­siu i Mał­go­si chcia­ła chy­ba ze­trzeć ich ko­ści na mąkę i upiec z niej chleb? Nie, to wiel­ko­lu­dy. Nie mogę so­bie przy­po­mnieć. Będę mu­sia­ła spraw­dzić.


  Dun­can zmarsz­czył brwi i cof­nął się o krok.


  – Bez obaw – za­śmia­ła się. – Cza­sem przy­cho­dzą mi do gło­wy dziw­ne rze­czy. To nie jest za­raź­li­we. – Urwa­ła i od­chrząk­nę­ła. – A wra­ca­jąc do mo­je­go bra­ta, on tu nie miesz­ka.


  – Prze­cież to jego dom.


  Czyż­by ten Dun­can nie grze­szył by­stro­ścią?


  – Nie miesz­ka tu – po­wtó­rzy­ła, tym ra­zem wol­niej.


  Może to przez te mię­śnie. Zbyt in­ten­syw­ne ukrwie­nie bi­cep­sów może po­wo­do­wać nie­do­krwie­nie mó­zgu.


  – To aku­rat zro­zu­mia­łem, ale czy jest wła­ści­cie­lem tego domu? Mó­wił mi, że tak.


  Za­nie­po­ko­iło ją to py­ta­nie.


  – Nie. Dom na­le­ży do mnie. – Czu­ła, jak wzbie­ra w niej pa­ni­ka. – Dla­cze­go pan pyta?


  – Wie pani, gdzie jest brat?


  – W tej chwi­li nie.


  Nie­do­brze, my­śla­ła go­rącz­ko­wo. Czu­ła, że zbli­ża­ją się kło­po­ty. Dun­can Pa­trick nie wy­glą­da na ko­goś, kto skła­da wi­zy­ty bez po­wo­du. A to ozna­cza, że Tim tym ra­zem wy­krę­cił wy­jąt­ko­wo głu­pi nu­mer.


  – Pro­szę mi po­wie­dzieć, co prze­skro­bał?


  – Zde­frau­do­wał pie­nią­dze.


  Po­kój za­wi­ro­wał jej przed ocza­mi. Tim okradł wła­sne­go pra­co­daw­cę? Chcia­ła za­py­tać, jak to moż­li­we, ale zna­ła już od­po­wiedź. Jej brat miał pro­blem z ha­zar­dem, a po­dróż do Las Ve­gas zaj­mo­wa­ła je­dy­nie pięć go­dzin.


  – Ile?


  – Dwie­ście pięć­dzie­siąt ty­się­cy do­la­rów.


  Na mo­ment za­par­ło jej dech w pier­siach. Rów­nie do­brze mógł ukraść mi­lion. Ni­g­dy nie bę­dzie w sta­nie zwró­cić tej kwo­ty. To go po­grze­bie na za­wsze.


  – Z wy­ra­zu pani twa­rzy wnio­sku­ję, że nie wie pani o po­czy­na­niach bra­ta?


  – By­łam prze­ko­na­na, że lubi swo­ją pra­cę.


  – Naj­wy­raź­niej aż za bar­dzo – rzu­cił oschle. – Ni­g­dy wcze­śniej mu się to nie zda­rzy­ło?


  Wa­ha­ła się przez chwi­lę.


  – Miał pew­ne pro­ble­my.


  – Z ha­zar­dem?


  – To pan o wszyst­kim wie?


  – Tim wspo­mniał o tym dziś, gdy z nim roz­ma­wia­łem. Mó­wił też, że ma dom, któ­re­go war­tość prze­wyż­sza zde­frau­do­wa­ną kwo­tę.


  – O nie. Do tego by się nie po­su­nął.


  – Oba­wiam się, że jed­nak tak. To jest ten dom?


  Zro­bi­ło jej się nie­do­brze. Tim za­ofe­ro­wał mu jej dom? Prze­cież to wszyst­ko, co mia­ła. Przed śmier­cią mama za­pi­sa­ła im go wraz z po­li­są na ży­cie do po­dzia­łu. An­nie wy­ku­pi­ła dom od bra­ta swo­ją czę­ścią pie­nię­dzy z po­li­sy, a on miał prze­zna­czyć spa­dek na spła­tę po­życz­ki stu­denc­kiej i wkład na miesz­ka­nie. Za­miast tego po­je­chał do Las Ve­gas. Wszyst­ko zda­rzy­ło się pięć lat temu.


  – To mój dom – oznaj­mi­ła. – W ak­cie no­ta­rial­nym wid­nie­je wy­łącz­nie moje na­zwi­sko.


  Dun­can po­zo­stał nie­wzru­szo­ny.


  – Czy pani brat jest wła­ści­cie­lem tej nie­ru­cho­mo­ści?


  Po­trzą­snę­ła gło­wą.


  – Dzię­ku­ję za in­for­ma­cje – po­wie­dział, zbie­ra­jąc się do wyj­ścia.


  – Pro­szę za­cze­kać. – Za­gro­dzi­ła mu drzwi. Tim może i jest nie­udacz­ni­kiem, ale prze­cież to jej brat. – Co się z nim te­raz sta­nie?


  – Pój­dzie sie­dzieć.


  – Ale on po­trze­bu­je po­mo­cy. Pań­ska fir­ma ofe­ru­je chy­ba pra­cow­ni­kom ubez­pie­cze­nie zdro­wot­ne? Nie mógł­by pan go skie­ro­wać na te­ra­pię uza­leż­nień?


  – Mo­głem tak zro­bić, za­nim przy­własz­czył so­bie pie­nią­dze. Je­śli ich nie zwró­ci, za­wia­do­mię po­li­cję. Dwie­ście pięć­dzie­siąt ty­się­cy to ogrom­na kwo­ta, pro­szę pani.


  – An­nie – po­pra­wi­ła go. Nie po­tra­fi­ła so­bie na­wet wy­obra­zić, ile to pie­nię­dzy. – Nie mógł­by spła­cić dłu­gu w ra­tach?


  – Nie. – Dun­can zno­wu ro­zej­rzał się po sa­lo­nie. – Ale je­śli weź­mie pani kre­dyt pod za­staw domu, może nie wnio­sę oskar­że­nia.


  – Ten dom to je­dy­ne, co mam. Nie mogę go stra­cić. Kre­dyt to zbyt duże ry­zy­ko.


  – Może jed­nak war­to za­ry­zy­ko­wać dla wła­sne­go bra­ta? – Brzyd­kie za­gra­nie. – Nie stra­ci pani domu, o ile bę­dzie pani re­gu­lar­nie spła­cać raty – do­dał. – Chy­ba że kło­po­ty z ha­zar­dem są ro­dzin­ne?


  Spoj­rza­ła na nie­go ze zło­ścią. Iry­to­wał ją ten pro­tek­cjo­nal­ny ton. Przyj­rza­ła się do­sko­na­le skro­jo­ne­mu gar­ni­tu­ro­wi Dun­ca­na, zło­te­mu ze­gar­ko­wi, któ­ry z pew­no­ścią kosz­to­wał for­tu­nę i była pew­na, że gdy­by wyj­rza­ła przed dom, zo­ba­czy­ła­by tam pięk­ny luk­su­so­wy sa­mo­chód. Z do­bry­mi opo­na­mi.


  Tego już za wie­le. Była zmę­czo­na, głod­na i nie mia­ła na to wszyst­ko siły. Się­gnę­ła do pu­deł­ka, wy­ję­ła ze środ­ka ra­chu­nek za prąd i po­ma­cha­ła nim Dun­ca­no­wi przed no­sem.


  – Wie pan, co to jest?


  – Nie.


  – Ra­chu­nek, któ­re­go nie za­pła­ci­łam. A wie pan dla­cze­go?


  – Pro­szę pani…


  – Niech pan od­po­wie – za­wo­ła­ła. – Wie pan?


  Spra­wiał wra­że­nie, jak­by go to roz­ba­wi­ło, co roz­zło­ści­ło ją jesz­cze bar­dziej.


  – Nie. Dla­cze­go?


  – Bo łożę na utrzy­ma­nie dwóch ku­zy­nek. Obie są na stu­diach, ich sty­pen­dia po­kry­wa­ją tyl­ko część kosz­tów, a ich mama, moja cio­cia, jest fry­zjer­ką i ma wy­star­cza­ją­co dużo wła­snych pro­ble­mów. Ma pan po­ję­cie, ile one je­dzą? To cud, że wciąż są ta­kie szczu­płe. Pro­szę za mną.


  Ru­szy­ła do kuch­ni, a Dun­can, o dzi­wo, po­szedł za nią. Wska­za­ła pal­cem ta­bli­cę na ścia­nie.


  – Wi­dzi pan to? Nasz plan dnia. Kami przy­je­cha­ła na wy­mia­nę stu­denc­ką z Guam. Przy­jaź­ni się z mo­imi ku­zyn­ka­mi, ale nie stać jej na miesz­ka­nie, więc wpro­wa­dzi­ła się do nas. Wszyst­kie po­ma­ga­ją mi, jak mogą, ale mogą nie­wie­le.


  Za­czerp­nę­ła po­wie­trza.


  – Jed­nym sło­wem mu­szę wy­kar­mić trzy mło­de stu­dent­ki, opła­cić po­ło­wę ich cze­sne­go, ku­pić dla nich więk­szość pod­ręcz­ni­ków i za­pew­nić im dach nad gło­wą. Poza tym mam sa­mo­chód sta­ry jak świat, dom, w któ­rym cią­gle trze­ba coś na­pra­wiać i spo­ro po­ży­czek do spła­ce­nia jesz­cze z cza­sów stu­diów. Wszyst­ko to za pen­sję przed­szko­lan­ki. Dla­te­go nie! Nie ma ta­kiej moż­li­wo­ści, że­bym wzię­ła kre­dyt pod za­staw domu.


  Spoj­rza­ła mu w oczy, mo­dląc się, by te sło­wa do nie­go tra­fi­ły. Płon­ne na­dzie­je.


  – Bar­dzo to wszyst­ko cie­ka­we, ale nie po­mo­że mi w od­zy­ska­niu mo­ich pie­nię­dzy. Je­śli wie pani, gdzie prze­by­wa brat, pro­szę mu po­ra­dzić, żeby od­dał się w ręce po­li­cji. Bę­dzie w lep­szej sy­tu­acji, niż gdy­by zo­stał aresz­to­wa­ny.


  – Pro­szę tego nie ro­bić. Będę spła­cać dług, po sto do­la­rów mie­sięcz­nie. Albo dwie­ście. Dam radę, sło­wo ho­no­ru. – Może znaj­dzie do­dat­ko­wą pra­cę. – Do świąt zo­stał nie­ca­ły mie­siąc. Nie może go pan te­raz wsa­dzić do wię­zie­nia. On po­trze­bu­je po­mo­cy, a to nie roz­wią­że pro­ble­mu. Poza tym te pie­nią­dze nie są chy­ba te­raz panu nie­zbęd­ne?


  Z jego sza­ro­nie­bie­skich oczu znów bił chłód.


  – I to ma uspra­wie­dli­wiać kra­dzież?


  Wzdry­gnę­ła się.


  – Oczy­wi­ście, że nie. Ale bar­dzo pana pro­szę, zro­bię, co tyl­ko pan ze­chce. Tu cho­dzi o moją ro­dzi­nę.


  – W ta­kim ra­zie pro­szę wziąć kre­dyt.


  Bez­kom­pro­mi­so­wy ton Dun­ca­na po­twier­dził jej oba­wy: on na­praw­dę jest go­tów wsa­dzić Tima do wię­zie­nia.


  Jak może wy­bie­rać mię­dzy do­mem a wol­no­ścią Tima? Pro­blem w tym, że nie są­dzi­ła, by brat się zmie­nił, na­wet gdy­by wzię­ła kre­dyt. Ale czy mo­gła do­pu­ścić do tego, by po­szedł do wię­zie­nia?


  – To nie­moż­li­we – od­par­ła.


  – Wręcz prze­ciw­nie, to bar­dzo pro­ste.


  – Może dla pana – wark­nę­ła. – Co to? Kon­kurs na naj­więk­sze­go skąp­ca? Niech mi pan da choć tro­chę cza­su.


  Dun­can lek­ko ze­sztyw­niał i zmru­żył oczy.


  – Co pani po­wie­dzia­ła?


  – Żeby mi pan dał tro­chę cza­su. Może znaj­dzie­my ja­kiś kom­pro­mis. Mam do­świad­cze­nie w ne­go­cja­cjach.


  W isto­cie chcia­ła po­wie­dzieć, że po­tra­fi­ła ne­go­cjo­wać z roz­wy­drzo­ny­mi dzie­cia­ka­mi, ale z pew­no­ścią nie spodo­ba­ło­by mu się to po­rów­na­nie.


  – Ma pani męża?


  – Słu­cham? – Ro­zej­rza­ła się, za­nie­po­ko­jo­na. – Nie, ale zna­ją mnie tu wszy­scy i je­śli za­cznę krzy­czeć, przy­bie­gną mi na po­moc.


  – Nie przy­sze­dłem pani gro­zić – za­pew­nił ją roz­ba­wio­ny.


  – Gro­zi pan mo­je­mu bra­tu, a to wła­ści­wie to samo.


  – Pra­cu­je pani w przed­szko­lu? Od daw­na?


  – Pią­ty rok. Dla­cze­go pan pyta?


  – Lubi pani dzie­ci?


  – No, ra­czej tak.


  – Mia­ła pani kie­dy­kol­wiek pro­ble­my z nar­ko­ty­ka­mi, al­ko­ho­lem? Inne uza­leż­nie­nia?


  Nie­po­ha­mo­wa­ne za­mi­ło­wa­nie do cze­ko­la­dy, ale to chy­ba przy­pa­dłość wszyst­kich ko­biet.


  – Nie, ale…


  – Czy któ­ryś z pani by­łych prze­by­wa w wię­zie­niu?


  Te­raz to ona się wku­rzy­ła.


  – Chwi­lecz­kę, o co mnie pan w ogó­le po­są­dza?!


  – Nie od­po­wie­dzia­ła pani na moje py­ta­nie.


  Nie mu­sia­ła tego ro­bić. To nie jego spra­wa. A jed­nak…


  – Oczy­wi­ście, że nie – od­par­ła obu­rzo­na.


  Dun­can oparł się o blat ku­chen­ny i spoj­rzał na nią.


  – Co by pani po­wie­dzia­ła, gdy­bym zna­lazł jesz­cze inne roz­wią­za­nie, żeby po­móc bra­tu?


  – Ja­kie?


  – Świę­ta są za czte­ry ty­go­dnie. Chciał­bym pa­nią wy­na­jąć na ten okres. W za­mian umo­rzył­bym po­ło­wę dłu­gu, wy­słał Tima na le­cze­nie i za­pro­po­no­wał mu plan spła­ty po­zo­sta­łej kwo­ty, gdy ukoń­czy pro­gram.


  Brzmia­ło to zbyt pięk­nie, by mo­gło być praw­dzi­we.


  – Co ja ta­kie­go mogę panu za­ofe­ro­wać, za co był­by pan go­tów za­pła­cić po­nad sto ty­się­cy do­la­rów?


  Dun­can Pa­trick uśmiech­nął się po raz pierw­szy, od­kąd zja­wił się w jej domu. Jego twarz zmie­ni­ła się nie do po­zna­nia. Był przy­stoj­ny i tro­chę chło­pię­cy. An­nie po­czu­ła się stre­mo­wa­na. Po­stą­pi­ła krok do tyłu.


  – Chy­ba nie cho­dzi o seks? – za­py­ta­ła prze­stra­szo­na.


  – Nie, nie cho­dzi o seks.


  Jej po­licz­ki po­kry­ły się ru­mień­cem.


  – Wiem, że nie je­stem ty­pem uwo­dzi­ciel­ki. – Dun­can uniósł brwi. – Mogę być naj­wy­żej do­brą przy­ja­ciół­ką – cią­gnę­ła, choć czu­ła, że po­grą­ża się jesz­cze bar­dziej. – Dziew­czy­ną, z któ­rą miło się roz­ma­wia, ale nie sy­pia. Któ­rą moż­na przed­sta­wić ma­mie.


  – I wła­śnie o to cho­dzi – po­twier­dził.


  Jak to?


  – Chce mnie pan przed­sta­wić wła­snej mat­ce?


  – Jej nie, ale chcę, żeby po­szła pani ze mną na kil­ka przy­jęć w okre­sie przed­świą­tecz­nym. Po­mo­że mi pani prze­ko­nać lu­dzi, że nie je­stem skoń­czo­nym dra­niem.


  – Nie ro­zu­miem.


  Chciał­by ją wy­na­jąć do to­wa­rzy­stwa?


  – Prze­cież mógł­by się pan umó­wić, z kim tyl­ko pan ze­chce.


  – To praw­da, ale ko­bie­ty, z któ­ry­mi mam ocho­tę się uma­wiać, nie po­mo­gą w roz­wią­za­niu tego pro­ble­mu. Pani tak.


  – W jaki spo­sób?


  – Pra­cu­je pani z dzieć­mi, trosz­czy się o ro­dzi­nę, jest pani miła. Tego mi wła­śnie trze­ba. W za­mian pani brat nie pój­dzie do wię­zie­nia.


  Skrzy­żo­wał ręce na pier­si.


  – An­nie, je­śli się pani zgo­dzi, po­mo­gę bra­tu. Je­śli nie, pój­dzie sie­dzieć.


  – Pan chy­ba ni­g­dy nie gra fair, praw­da?


  – Gram tak, żeby wy­grać. A więc co pani wy­bie­ra?
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